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Wiadomości zagraniczne. 
H i s z p a n i a .

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .
Dnia 13. L ipca  o godzin ie  2giej z po łu d n ia  

p rzysz ło  pod  V alcarlosem m ięd zy  karolis tam i 
a k rystyn is tam i do  u tarczki.  G d y  d o w ó d z c a  
w o jska  f rancuzkiego n ad  granicą spostrzegł,  
ze kule karo lis tow skie  na ziemię Francuzką p a­
da ły ,  w y s ła ł  oficera, k tó ry b y  im  strzelania 
' v  ty m  k ie runku  zakazał. O fice r  te n  spotkał 
d o w ó d zc ę  k a ro l i s to w sk ie g o , ale ten  w y s ta -  
'v ia ł  m u ,  że w ś r ó d  p o w sz e c h n e g o  zam iesza­
nia t ru d n o  się będzie  w  te j m ie rze  p o ro z u ­
mieć. Skoro  jednak  tym czasem  batalion  F r a n ­
c u z ó w  nad  granicą w y s tą p i ł ,  cofnęli się ka- 
roliści bez o d p o w ia d a n ia  na w y s i rz a ły  krysty- 
n i s tó w ,  bo  inaczej ku le  ich  b y ły b y  żo łn ierzy  
Francuzkich raniły .

D onoszą  z C a rc as so n e  z d 15. L ip c a :  «Mię- 
dzy w o jsk ie m  G en e ra ła  Yaldeza a H rab iego  
■Espany p rzysz ło  do zaciętej r o z p r a w y .  G e ­
nerał V aldes  b o w ie m  w y s ła ł  w  celu  zaopa­
trzenia k o rp u su  s w e g o  w  ż y w n o ść  k o n w o j  
* 1200 ludzi,  p rz y d a n y c h  m u  do s trzeżenia  go. 
~ ecz p r z e w id u ją c ,  że H ra b ia  E sp an a  n a  od ­
dział ten uderzyć  nie om ieszka ,  p o s tę p o w a ł  
*a n im  w  n iew ie lk ie j  odległości na  czele 
■*0,ooo ludzi.  N ie  w ie d z ą c y  o te m  karoliści 
uderzyli na  e s k o r tę ,  ale na tychm ias t  ze w sz ą d

o toczen i utracili p ró c z  w ie lu  zab itych  i r a n io ­
ny ch  300 ludzi,  k tó rzy  się do  n ie w o l i  dostali,  
barn H rab ia  E sp an a  ran io n y  został kulą k a ra ­
b in o w ą  w  ram ię."

N i e m c y .
Z H a n o w e r u ,  dnia 22. Lipca.

D nia 20. w y d a ła  Król.  D yrekcya  policyi n a ­
s tępujące  o b w ieszczen ie :  „iNa w ysok i  rozkaz  
Król.  M in is te rs tw a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  og ła ­
szają się nas tępujące  p rzep isy  policyjne z zale­
ce n ie m ,  aby  ich  każdy p rze s trzeg a ł :  1) S u ro ­
w o  zakazuje się p rzechadzan ie  się t łu m am i 
i zg rom adzan ie  po  u licach , jako tćź ro b ien ie
w r z a s k ó w ,  k r z y k ó w  i św is ta n ia  po  ulicach. 2 )
Dzieci, u cz n io w ie  i rzem ieś ln icy  nie p o w in n i  się 
k rzą tać  na ulicy po  godzinie 8mćj w ie c z o r e m .  3) 
Tute js i  w łaścic ie le  d o m ó w  p o w in n i  o  godz i­
nie lOtej w ie c z o re m  m ieszkania  s w o je  z a m y ­
kać. 4) G o sp o d y  i szy rikow nie  r ó w n i e  w  m ie­
śc ie ,  jak za m iastem  o godzin ie  9. w ie c z o r e m  
pb za m ykane  być p o w in n y .  5) W  razie  p o ­
w s ta n ia  zgiełku na ulicy g ro m ad z en ie  się m ie ­
szk ań c ó w  d o m ó w  p rz e d  ich d o m a m i cierpia- 
n e m  b y ć  nie m o ż e ;  o w s z e m  są oni o b o w ią ­
zani n a w e t  w ś r ó d  dnia na  p ie rw s z e  w e z w a ­
nie policyi cofnąć się do  m ieszkań  s w o ic h  i ta ­
k o w e  pozam ykać .  6 )  C iągle przebiegające 
pa t ro le  n a  to  u w a ż a ć  b ę d ą ,  aby  w sz ę d z ie  
p r z e p i s ó w  ty c h  p rze s trzeg a n o ,  p rzekroczen ia  
zaś w  tej m ie rze  p o d łu g  okoliczności k a ra n e
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b ęd ą  p ie n ię d z m i , w ię z ie n ie m  lub ch łostą .  — 
R o d z ic e ,  k r e w n i  i m a js t ro w ie  osobiście są 
o d p o w ied z ia ln i  za nadużycia, po p e łn io n e  przez  
ynfta iara  Dod ich d o z o re m  m ło d z ie ż .— H a n o ­
w e r d n  20. L ipca  1S39. K  r  ó 1. D  y  r  e k t o r  
p o l i c y  i."

Mu l t a n y  i W o ł o s z c z y z n a .
Z  n a d  g r a n i c y  w o ł o s k i e j ,  d. 10. Lipca.

(G az. lii>ska.J —  P o d łu g  co tylko nadeszłych 
w ia d o m o śc i  z B uka res tu ,  w y je c h a ł  nagle Xią 
Żę M iłosz w r a z  z synem  s w o im ,  X ięciem  M i­
c h a łe m ,  w  g łąb  R ossy i ,  i ,  jak pow iadają ,  
p r z y b y ł  do  (Jdessy. O  p o w o d a c h  do  ta k o ­
w e j  p o d ró ży  ró żn e  krążą w ieści.  P ow iada ją  
n a w e t ,  ie X iąż ę  Miłosz do P e te rsburgapo jedz ie .

T u r c y a.
G a z e t a  p o w s z e c h n a  z a w ie ra  z K o n ­

s tan tynopo la  p o d  d. 3. L ipca jeszcze nas tępu ­
jące  szczegóły o ostatniej ch o ro b ie  i śmierci 
S u ł tan a  M a h m u d a :  » M a hm udIL ,  dożył lat 54, 
silnćj b u d o w y  ciała i konsty tucy i,  ciągle zu ­
pe łnego  u ż y w a ł  zdrow 'ia. O d  ro k u  dopiero  
d o s t rz e ż o n o ,  że Sułtan  ch u d n ą ć  zaczął i już tej 
w e so ło śc i ,  k tó ra  go d aw n ić j  z n a m io n o w a ła ,  
n ie  ok az y w a ł .  P rzy p isy w an o  to  jednak  ciągle 
n a tę ż o n y m  m yślom  jego i t ro sk o m ,  jakich do­
z n a w a ł  zajęty ciągle u szczęś liw ien iem  kraju 
s w e g o ,  ale o ch o ro b ie  n ik t n a w e t  nie p o m y ­
ślał. O d  pó łroku  na  lekki zapada ł  ka ta r ,  k tó ­
r y  często ginął i z n o w u  w raca ł .  W  ciągu 
te g o  czasu leczyli S u łtana H ak im  Baschi i d w a j  
lekarze  g re c c y ,  Stefanaki i Konstantym'.  C h u ­
dnięcie co raz  się bardz ie j  zw iększa ło  i w  o- 
s ta tn im  czasie  d o zn a ł  m o cn eg o  u p ły w u  k r w i  
w  skutek h e m o r o i d ó w ,  a to  w szy s tk o  z w i ę ­
kszało  słabość cho rego ,  W  ty m  ro k u  często 
m n ie m a n o ,  źe S u łtan  do zu p e łn e g o  p o w ra c a  
z d ro w ia .  Ale by ło  to  czystem  z łudzen iem , 
b o  W  czasie s w e j  ostatniej by tnośc i  w  B e lg ra ­
d z ie ,  gdzie  się zna jdu je  w ielk i  w o d o c ią g ,  o- 
pa t ru jący  K o n s ta n ty n o p o l  w  św ie żą  w o d ę ,  
cz te ry  ra z y  po  sobie zem dlał.  M usiał w ię c  
w ró c ić  do  d o m u  nie b ęd ą c  p rz y to m n y m  u rz ą ­
d z o n y m  tam że na cześć jego u roczystośc iom . 
N astępnego dnia p rz y w o ła n o  niem ieckiego le­
karza  przybocznego  S u łtan a ,  z a p e w n e  za p ó ­
źn o ,  b o  ten  po  tu recku  n ie  um ie  a d a w n ić j  
s ta n u  ch o ro b y  sułtańskiej t łu m a c z o w i  p o w i e ­
rzy ć  n ie  chciano. H ak im  Baschi i lekarze  
greccy  poczy tyw ali  p o c z ą tk o w o  tę  ch o ro b ę  
za w o d n ą  puchlinę  w  piersiach, p o te m  za sła- , 
bosć  ż o ł ą d k o w ą ,  a nareszcie zą defekt h em o -  
ro ida lny .  D r.  N e u n e r  zaś o św iadczy ł ,  że to  
jest  ch o ro b a  p łu c o w a ,  połączona z m o c n ó m  
n a d w e rę ż e n ie m  w ą t r o b y .  D o d a ł  także ,  iż 
z p o w o d u  szybkiego p rzeb iegu  ch o ro b y  pacy-  
en ta  d ługo  p rz y  życiu u trzym ać  nie m ożna. 
D r .  N e u n e r  w e z w a n y  ty lk o ,  jak  s łyszę ,  do

r a d y ,  n ie  m ó g ł  zapob iedz  p rzen ies ien iu  Suita- 
n.a. ,. kl0i;k u > należącego  do s ios try  Sułtarf- 
skleJ, gdzie p o w ie t r z e  n ie ró w n ie  j'est ostrze j­
sz e ,  niż w  B ejle rbe ju .  P odobn ież  m ia ł  Ha- 
k u n  Basza bez  w ie d z y  lekarza  niemieckiego 
zasilać S u łtana  w  osta tn ich  dn iach  jego słabo­
ści w in e m  tokajskićm  i l ik w o ra m i ,  jako też 
znacznem i porcyarni opium . G odz ina  śmierci 
jego do tąd  n ie p e w n a .  Po p o łu d n iu  dnia 28. 
C z e rw c a  już żadnego  lekarza  do S u ł ta n a  nie 
w p u szc zo n o .  —  J u ż  w c z o ra j  usunię to  Dr- 
N e u n e ra ,  a O rm ian k a  A larya, której A b d u l  
M edszyd  z d r o w ie  s w o je  i życie zaw dzięcza ,  
m ieszkanie  jego zajęła i od tąd  u rząd  lekarza 
p rz y b o c zn eg o  p rzy  Sułtan ie  pełnić będzie.

P o d  w zg lę d em  n ie sp o d z iew an eg o  i d o ty c h ­
czas jeszcze ta jem nego p o s tę p o w a n ia  K apu-  
dana  Haszy donoszą U a z e c i e  p o w s z e c h n e j  
z K o n s ta n ty n o p o la  p o d  d. 8 L ip c a ,  co nas tę­
pu j e :  » K apudan  Basza w y d a n e  doń  rozkazy  
P o r ty ,  ab y  dalej nie p ły n ą ł ,  tą  o d p a r ł  o d p o ­
w ie d z ią ,  ze od C h o s r e w a  Baszy żadnych  r o z ­
k a z ó w  nie p rz y jm u je ,  ze go za zdra jcę  kraju 
p o cz y tu je ,  k tó ry  w ła d z c ę  s w e g o  nie tylko W 
ręce  n ieprzyjació ł w y d a ł ,  lecz n a w e t  otruł. 
N ie  chce w ię c  z o b ec n y m  rz ą d e m  nic m ieć  do  
czynienia lecz w o la łb y  z M e h m e d e m  Ali się 
p o łą cz y ć ,  k tó ry  jeszcze czystom uzu łm ańsk itn  
duch e m  przy ję ty .  N ie zaprzes tał na tych  p o ­
g różkach ,  lecz w y n u rz y ł  g ł o ś n o  zam ia r  u d a ­
nia się da K a n d y i ,  aby siebie i p o w ie rz o n ą  
sobie flottę s ta w ić  p o d  rozrządzen ie  Baszy 
Egipskiego. A d m ira ł  F ra n cu z k i ,  Lalande,  
stojący z kilku ok rę tam i l in iow em i p rze d  D ar-  
dane llam i,  w  skutek tego o św iadczen ia  Kapu- 
d a n o w i  Ł aszy  odpłynięcia  nie w z b r o n i ł ,  żą­
dał tylko od  niego aby  do R h o d u s  się udał 
i z tam tąd  z M e h m ed e m  Ali w s z e d ł  w  układy. 
W e z w a n i u  te m u  K a p u d a n  Basza zadość u czy ­
nił  i p r z e p ro w a d z a n y  p rz e z  o k rę t  w o je n n y  
francuzki do  R h o d u s  się puścił. W y s ta w ić  
sobie m o ż n a ,  J a k i e  w ra ż e n ie  w iad o m o ść  ta 
s p r a w i ła ,  de  ze nie w ia d o m o ,  czy to  o d p a ­
dnięcie innych  za sobą nie pociągnie a tak 
1 o r tę  na sz tych w y s ta w i .  T o  tylko jedynie  
t o r c i e  o d w ag i  d o d a je ,  że Hafiz B asza ,  w e ­
z w a n y  p rzez  K a p u d a n a  B aszę ,  aby  za jego 
poszed ł p rzy k ła d em  i z E g ipcyanam i się po ­
łą cz y ł ,  tego uroczyście się w z b ra n ia ł .  D y­
w a n  og łos iw szy  się za n ieusta jący ,  p o s ta n o ­
w i ł  w y p r a  w ić  posłannika do K apudana  Baszy, 
aby  m u  dac jak  najdokładniejsze szczeguły 
śm ierci Su łtana  i go p rzekonać ,  że natura lną  
u m a r ł  śm iercią  , ale o raz  go  s u r o w o  w e z w a ć ,  
zeby  do p o w in n o śc i  sw e j  w ró c i ł .  R ó w n o ­
cześnie L o r d  P o n so n b y  gońca w y s ła ł  do  kapi­
ta n a  W a lk e r  z w e z w a n ie m ,  żeby flottę tu ­
recką  na tychm ias t  o p u śc i ł ,  gdyby  K ap u d a n  
Basza zdradzieck ie  zam iary  sw o je  chciał usku-
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tecznić. Oprócz tego wysłano pełnomocnika 
Alexandryi, przewożącego Mehmedowi 

Alentu warunki pokoju.«

Rozmaite wiadomości.
.Z P o z n a n i a  — T y g o d n i k a  l i t e r a c ­

k i e g o  w yszed ł Nr. 18, zaw iera: Les sept cor- 
des de la Lyre par G. Sand, przez J. J. K ra ­
szewskiego. — W e rn e r  poezya przez Ł. Z. — 
Zalotnik m arcow y  p o w i e ś ć  prz. K. VVł. W oy- 
cickiego. — Przegląd prac literackich Dunina 
—• Borkowskiego (dokończenie). — Korespon- 
dencya; List z Namysłowa* — Donesienia 
literackie.

N o  w y  g a t u n e k  g r a n i t u .  — W  Londy­
nie zaczgto nie d aw n o  robić n o w e  chodniki, 
hlateryał do tego jest n o w y m  wynalazkiem, 
który k u n s z t o w n y m  g r a n i t e m  się nazy­
wa. Massa leje się podobnie jak asfalt w  go­
rącym stanie na miałki piasek, z k tórym  się 
łączy. Kilka m inut jest dostatecznych do o- 
studzenia i zamienienia w  najtwardszy kamień 
lej gorącej massy. Chodniki tym sposobem 
Wylane wyglądają jak gdyby były wyłożone 
pięknie sa lu tow anym , czarnym m a r m u r e m ,  
^lassa ta nie wciąga w  siebie wilgoci; słonce 
nie w y w ie ra  nań żadnego w p ły w u ,  jak na 
asfalt, i trwalsza jest niż m arm u r ,  co się ztąd 
okazuje, iż na kawałku tej massy, bez uszko­
dzenia jej w yszlufow ać można kaw ał m arm u­
ru lub granitu. T w ard o ść  jej okazała się z n a ­
stępującego doświadczenia: K a w a ł  tej massy 
mający 5 stóp długości, a trzy  szerokości i 2 
cale grubości, nie rozpękł się, choć w e ń  o- 
gromnemi młotami bilo kilku kowali, podczas 
gdy m arm ur,  granit lub jakikolwiek inny ka­
m ie ń  byłby się na kawałki rozleciał.

P o s ą g  S z y l l e r a .  — Podług najnowszych, 
bezstronnych doniesień ze S tu tgardu , uroczy­
stość przy odsłonieniu pomnika Szyllera nie była 
bynajmniej tak świetną, jak ją powszechnie opi­
syw ano, i na jaką największy poeta niemiecki 
Usłużył. P rócz  W ajm aru  żadne inne miasto 
niemieckie deputacyi nie przysłało, ani n a w e t  
^ena, gdzie Szyłler przez lat wiele był pro- 
fessorern. Przyczyną tego miała być niedba- 
iość i skąpstwo w ydzia łu ,  kierującego w ysta­
wieniem posągu , który nie wielką ilość za­
praszających odezw  rozesłał i nie dość w c z e ­
śnie program ogłosił. N a w e t  posąg Szyllera 
hie pow iód ł się tak , jak się tego po dłucie 
^ajpierwszego z teraźniejszych rzeźbiarzy spo­
dziewano. T h o rw a ld so n  w  posągu Szyllera 
nie przedstawił jenijalnego poetę ,  ale bardziej 
htyślącego filozofa. — Szyller zamiast mieć 
Wzrok w  niebo wzniesiony, stoi pochylony 
* spuszczonemi w  ziemię oczyma.

T r u p  r o z d a j ą c y  p i ęs t uki .  — \y  Pary­
żu w ydarzy ł  się osobliwszy wypadek. Stróże 
nocni jadąc w ó zem  naładow anym  trupami tak 
z Morgue (t. j. z publicznej grobami, do którćj 
zw ykle  zanoszą zabitych, utonionych w Sekw a- 
n ie ,  lub też zmarłych na ulicach Paryża, aby 
tamże od k rew nych  lub przyjaciół poznanymi 
być m ogli) ,  jakotez i trupami ze szpitalnych 
grobam i na cm entarz , dla pogrzebania ich ra­
zem w  jednym  dole, mieli ten  przypadek, i i  
się im w o z  na skręcie ulicy w yw rócił ,  i wszy­
stkie trupy na ziemię wypadły . Stróże ładując 
z n o w u  na w ó z  um arłych , postrzegli nagle, że 
jeden z nich mocno ruszać się zaczął. Lecz  
poniew aż podług przepisu wszystkie trupy w  
M o r g u e  anatomicznie przez chyrurgów  roz­
bierane bywają, a zatem będąc przekonanymi, 
że człowiek, w  którym wszystkie organy ciała 
są poprzecinane, a żaden sposób dłużej ivć  
nie może, chcieli i tego, który się ruszał, w r z u ­
cić na w ó z  do drugich, lecz ten pow staje  nie­
spodzianie, z rąk  się im w ydz ie ra ,  i tak po­
tężnie każdego z nich ugadza pięścią, że Stróże 
strachem przejęci, porzuciwszy w ó z ,  konie i 
um arłych , co mieli tchu uciekli. Po niejakićj 
cjiwili opamiętawszy się, przyszło im na myśl, 
iż niepodobna, aby umarły mógł się im tak 
silnie pięściami dać uczuć, jak ten ,  k tóry ich 
do ucieczki przymusił. W racają  w ięc  do w o ­
zu i tam się rozwiązuje  cała zagadka. O po­
dał od karaw anu znajdują spokojnie śpiącego, 
upitego drążnika, który w p rzó d y  niezawodnie 
na tćm  samem leżał miejscu, na którem ich 
w ó z  z trupami się w y w ró c i ł ,  i którego oni 
mniemając, że to iest t rup  z g robam i,  razem 
z drugimi umarłymi na w ó z  wrzucić  chcieli. 
Jakoż w strząsnąw szy  nim przekonali się że 
się nie mylili w  sw oim  domyśle, a lbow iem  
drążnik przebudziwszy się, zaczął z n o w u  ten  
sam m a n e w r  p ow ta rzać ,  który już w p rzó d y  
tak skutecznie wykonał. Jednakże nic nie po ­
m ogło , Stróże  ujęli go i zaprowadzili na od- 
w ach , gdzie przynajmniej pod dachem wyspać  
się mógł po swojem  upiciu.

T e a t r  p o l s k i .
(Nadesł.) — Po reprezentacyach w ie lu  sztuk 

tłumaczonych i obcych, nareszcie w  zeszłą 
niedzielę dn. 28. Lipca Pan  D y rek to r  Anczyc 
przedstaw ą oryginalnej, ojczystej komedyi, 
t. ). „Szlachcic staropolski« przez Żółkowskie­
go, publiczność naszę uraczył. — Chociaż 
komedya ta nie odznacza się wielką oryginal­
nością osnowy^ ani nie w idzim y w  niej w ą tk u  
sztucznie założonego, coby w  uderzający się 
rozw ija ł  sposób, jednakże dramatycz ne że tak 
pow iem  w ykonanie  na wszelką zasługuje po­
ch w a łę ,  język czysty, myśli p raw dz iw ie  
w zn ios łe ,  a jednak bez przesady i pieszczącej
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sentyinentalności, obfita żyła dow cipu  a co 
więcej znaczy niż to wszystko — staropolski 
duch i wszędzie  przebijaigce się tło narodo­
w ości naszej. Dla tego tez śmiało komedyę 
tę stawiamy obok lepszych sztuk niemieckich 
i francuzkich z czasów , kiedy jeszcze s z a l o -  
n ć j  nie było literatury. — O ile tez publi­
czność nasza reprezentacyg tg była zadow olo­
na i ile znachodziła pięknych w  niej pom y­
s łów  co dzielnie do serca jej trafiały, tego do­
w odz iły  rzęsiste oklaski, któremi pojedyncze 
ustępy przyjm owała i któreby zapew ne jeszcze 
huczniejszemi by ły , gdyby się w i ę c e j  szla­
chty staropolskiej na reprezentacyę tę było 
zebrało! — G łów ng rolę m a ,  jak wiadomo, 
Szczerowiejski. Miłość ojczyzny — ten  w ę ­
gielny kamień wszelkich cnot obywatelskich — 
rzetelność, w iara ,  skrzętność a n a w e t  w zn io ­
słość nad przesgdy s tanów  — teto sg g łówne 
zarysy charakteru staropolskiego szlachcica, 
którego Pan Ladnow ski z ong oddał żyw o- 
ścig dobrodusznego starca i tak w iern ie  i zgo­
dnie z p raw d g , iź zaiste nie w ie m y ,  czy te 
oklaski, któremi go publiczność obsypywała, 
au to row i t. j. treści s łó w ,  czy też grze 
aktora się przynależały. Objętość innych ról 
nie jest w  stósunku z znaczeniem tej ro li,  ale 
mieli jednak artyści nasi każdy W  swojem  
miejscu sposobność odznaczenia się. P rzede- 
wszystkićm pochw alam y tu grę Matyldy 
( J P a n n y  Królikowskiej), którćj żywość i śmia­
łość, połgczona wszelako z wdziękiem dzie­
w ic y ,  przedstaw ię  całej wielkiego dodały 
po w ab u .  Mnie; nam się podobał bra t jej 
( J P .  H o lzm an n ) ,  k tóry  się niekiedy zacinał 
i jgkał, i którego na nieszczęście w  chwilach 
miłosnego uniesienia pamięć (jak się zdawało) 
opuszczała. K aw ale r  Trezoliriski ( J P a n  Dy- 
m id o w ic z ) ,  Monsieur Jean  ( J P .  W ojciecho­
w ski)  i Żytomierz Szyper (J P. F rey ) ,  byli ka­
żdy na sw ojem  miejscu i dow iedli ,  że się rolg 
swojg przejgć m o g g ; zdaw ało  nam  się jednak­
i e ,  że — czego się zresztg w  podobnych ro ­
lach rzadko aktor ustrzedz zdoła — niekiedy 
gra ich nieco na karykaturę i przesadę zakra­
w a ła ;  prócz tego Monsieur Jean powinien był 
więcej daw ać baczności na dyalekt, bo raz 
w  w y m o w ie  swojej Francuza aż zanadto sły­
szeć daw a ł ,  a potem  znow u  jak naiczystszg 
m ó w i ł  polszczyznę. — Wszakże, jakkolwiek 
bgdź' — całe przedstawienie szło jednak okrg- 
gło i zaspokoiło zapew ne słuszne roszczenia 
publiczności. Oby tylko Pan Anczyc odtgd 
sztuki podobnćj treści na scenę w p ro w ad za ł ,  
3 przekona się, ze naw et i w  tej porze żniw a 
— podróż do w ó d  — upałów  — i Bgg w je 
jakich przeszkód — jednak publiczność polskg 
do  siebie zw abić  potrafi. S . . . .

T e a t r  M i e j s k i .
W e  w to re k  dnia 30. Lipca 20te przedsta­

wienie  polskie tow arzystw a  ar tys tów  dramaty­
cznych pod dyrekcyg Pana Zygmunta Anczyca: 
Ś p i e w a c z k i  w i e j s k i e ;  opera w  2'. aktach
z mnzykg F iarowantego.______

Przy wyjściu wczoraj z tea tru ,  d. ‘28. Lipca> 
zginęła mi tabakierka srebrna środkiem w y- 
zlacana; za zw ro t  takowej szanow nem u zna­
lazcy nagrodę przyzwoitg ria Garbarach N»* 
38. pod Zlotg kulg zarzekam. 
__________________________________ W .  T.
* * * * * * * * * * * * * * * * *
*  U palony gips poleca tanio *
*  M. J. E p h r ł i m ,  *
*  w  starym rynku JSr. 79. *
* * * * * * * * * * * * * * * * *  — ^ ————————

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
_____________ Berlińskiej.

Dnia  27. Lipca 1839.

Obligi długu państwa . .
Pr ang, obligacye 1830. . 
Obligi premiow handlu mprsk 
Obligi Kurmarchii z bież. kup 
Obligi tymcz. Nowej Marchii dl 
Berlińskie obligacye miejskie 
Królewieckie dito
Elblągskie dito
Gdańskie dito w T . . .  .  
Zachodnio - Pr. listy zastawne 
Listy zast. \V . X. Poznańskiego 
W  schodnio - Pr, listy zastawne 
Pomorskie dito
Kur- i Nowomarch. dito . 
Szląskie dito
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No 

wej - Marchii . . . .
Z ło to  a l m a rco  . . . » ,
Nowe dukaty.............................
Frydrychsdory . ,
Inne monety złote po 5 talarów
n is e o n to  >

Sto-

prC.

INa pr. kurant

papie­
rami

goto­
wizną

4 10 i 1031
4 1031 102J

— 70 694
4 — 1021
H 103] 102*
4 — 103J
4 —H — 101|

— 47£ —
3^ — 102’-
4 — 10591u2 — 102§
3* — 10 3 |
34 104 | 103?
3! — 102’

— 96 —
— 215 214
— 18* —
— 134 13
— m 124
— z 4

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

D n i a  24. L i p c a  
1839. r.

od

Pszenicy szefel . 
Zyta dt. . . . 
Jęczmienia dt. . ..
O w sa  dt. . _ . 
Tatarki dt. . . 
G rochu dt. . . .
Z iem iaków dt. . . 
Siana cetnar . .
S łomy kopa . . . 
Masła garniec . . 
Spirytusu beczka .

22 ; 6 
20  ■

t 7 lI c15 —

do
T al. sgr. fen*

1 25' —
---- 25 -
---- 20
— 17 6
---- ___ ----’
---- 25
— 10
— 18
4 12 ó
1 10

14 10


